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Jednocześnie z innemi dziennikami donosiliśmy, 
*e,e w skutek przedstawienia w. ks. Konstantego, ces. 
iant sbl. biblioteka w Petersburgu ma przysłać dla war- 

¡awskiéj biblioteki 17,000 tomów książek, złożonych
dubletów.
Fakt ten skłania nas do przypomnienia publi

czności, sprawy bibliotek polskich zabranych przez 
:$d rosyjski. Lat wiele wprawdzie minęło już od 

,, iasu gdy obok więźniów i zesłanych na Syberyą, 
w i czyły się traktem warszawsko-petersburskim kibitki 

iladowane książkami, pozabierane w rozmaitych pry- 
ttuych i publicznych bibliotekach polskich, lecz po
into to, prawa zwrotu tój grabieży bynajmniój nie

oi | przedawnione.
Dzisiejsza publiczna biblioteka w Petersburgu, 

^¡ilnbi się w całój Europie z tego, że zaledwo 60 
prę lat jak istnieje, a posiada już przeszło 800000 

gr.imów. Sprawozdania dyrektora tój biblioteki, arty- 
po gazetach obcych roznoszone usiłują dowieść 

i cyfrą, jak wielką jest mądrość i pieczołowitość 
*>, łożącego tyle usiłowań i ofiar na podniesie-
M ńe oświaty w Rosy i.
¿5 Cyfry urzędowe które mamy pod ręką, wyjęte 
7-i urzędowych akt biblioteki petersburskiej, świad- 
tją nam, że w r. 1796 i 1831 wywieziono z Pol- 
, m iki do Petersburga okrągłą sumę książek wynoszącą 
'’o,00,000 tomów! Zaiste, po latach 60 nietrudno 
■zeiylo się dorobić sumy dzisiejszój 800,000, przyczóm 
m^’ie należy zapominać, że na podobnej drodze ra- 

M nnku, zabrano jeszcze ogromne biblioteki w Per-
"yi i na Wschodzie, w czasie wojen różnemi czasy 
. im prowadzonych.

a Następne biblioteki polskie, częścią prywatne, 
spzęścią, publiczne, zabrane były przez rząd rosyjski 
tu'; wywiezione do Petersburga: 1) Biblioteka braci 
Haskich z Warszawy, słynna z rzadkich inkunahu- 
“tíiw, osobliwości bibliograficznych i rękopismów. Li- 

¡¡yła koło 300,000 tomów, lecz skutkiem niedbało- 
^ 25 ¡i przewożenia, roskładania itd. ocalało ledwo 215 
^.¡fsięcy tomów i 20,000 rękopismów. 2) Biblioteka 
¡d.,i warzystwa Przyjaciół Nauk warszawskiego, oraz 
’«Jiiwersytecka tak zwaDa publiczna, razem przeszło 
y(.M000 tomów. 3) Biblioteka książąt Czartoryskich 
odsl|Puław, w którą weszła także biblioteka porycka 

pckiego. 4) Biblioteka ks. Radziwiłłów z Nieświeża 
00. Jezuitów z Połocka.
Los tych księgozbiorów długim zachodem, ko

tem publicznym, prywatnóm poświęceniem w Pol-
# zbieranych, był w Rosyi następny.

£ Żyją jeszcze w Petersburgu naoczni świadkowie, 
--Hórzy każdemu opowiedzieć mogą w jaki sposób 

si fzewożono te skarby oświaty. Naładowane w skrzy
pach drewnianych, wiezione były wśród słot jesien
nych w nienakrytych wozach, po drogach na których 
jnie i wozy tonęły w błocie. Gdy wóz się prze-
'Tócił, a skrzynie się rozsypały w błoto, kozacy es
kortujący transport, pakowali potem jak siano, ko- 
'Ntowue dzieła, rzadkie rękopismy. Rozumie się, że 

]B le wszystko dało się w pospiechu niezgrabnemi rę- 
M tak szczelnie napowrót włożyć, aby skrzynią 

ioi*®knąć można. Kozacy krótką radę na to znajdy
wali. Jeżeli książka jaka do połowy wyglądała nad 

2eg skrzyni, w takim razie przecinali ją na poło- 
1 szaszką, pakując jednę połowę do skrzyni, a drugą 

loi^ając w błoto jako zbyteczną. Dziś jeszcze mo- 
5 .Wiele rzadkich unikatów znaleść w petersbur- 
i, j bibliotece, noszących na sobie świadectwo tój

Ort

-Onowéj procedury. Przywieziona w ten sposób 
P biblioteka Załuskich do Petersburga, stała rok 

jjjfv pod gołóm niebem, wystawiona na słotę, śniegi 
i2nWy P°d 60° szerokości jeograficznój, na jakiómś 
J^wórzu, ponieważ nie było jój gdzie pomieścić. 
ST^ffina też ilość dzieł na wpół zgniłych, poplamio- 
' świadczy o tój troskliwości rządowej. Po dłu- 
ś^briCzasde’ wynaleziono nareszcie gmach i zaczęto 
j Z(*zielać zabrane Polakom biblioteki między różne 

zabłady. Część dano do biblioteki jene- 
ûe8o sztabu, część do Moskwy, a główną część

złożono w osobnym gmachu, i utworzono z niej dzi
siejszą, tak zwaną ces. publiczną bibliotekę.

Lata przeminęły nad porządkowaniem, katalogo
waniem, zanim „publiczna“ ta biblioteka stała się 
choć w części publiczną, t. j. zanim przystęp był do 
niej dozwolony. Dyrektorami byli rozmaici jenerało
wie, których obchodzenie się z książkami łatwo so
bie wyobrazić. Tak np. wsławił się pieczołowitością 
swoją między innemi, niejaki Buturlin, który znu
dzony iż pokazywało się dość dużo duplikatów, ka
zał dla skrócenia roboty katalogowój, palić niemi 
w piecach. W ten sposób spalił np. całe wydanie 
Roczników Tow. Przyjaciół Nauk, dzieła szacownego, 
a dziś tak rzadkiego w komplecie. Skutkiem tego, 
sama publiczna biblioteka petersburska nie posiada 
dziś podobno całkowitego egzemplarza!

Aż do r. 1850, przystęp i korzystanie z nagro
madzonych w ten sposób skarbów, był prawie nie- 
możebny. Dwa razy w tydzień bywało dla publiczno
ści dozwolonych parę godzin, a i wtedy doprosić się 
nie było można ani książek, ani rękopismów, bo i ka
talogi były bez ładu i niezupełne, i urzędnicy bi
blioteczni traktowali czytelników jako natrętów, utru
dniając im wszystko. W r. 1850, mianowany został 
dyrektorem baron Modest Korff, człowiek bardzo 
wykształcony, lubiący biblioteczne zajęcie, któremu 
trzeba oddać sprawiedliwość, iż zaprowadził tam ład 
i umoźebnił w całości korzystanie ze źródeł tak obfi
tych. Główne jednak jego zajęcie zwracało się na 
zewnętrzne przyozdabianie sal j gmachu. Woskowa
nie posadzek, zawieszanie kandelabrów, wybijanie ka
nap aksamitami, wymyślanie eleganckich szkatułek 
i szaf, było mu jednak zawsze pilniejszą rzeczą niż 
kompletowanie dzieł, a zwłaszcza polskich. Na tamto 
sumy tonęły, gdy tymczasem na drugie, obracane były 
skromne fundusze gromadzone najwięcój ze sprzedaży 
licznych jeszcze duplikatów za bezcen. Kosztowne 
i rzadkie kroniki, dyplomataryusze itd. kupowali an- 
tykwarze za wpół darmo. O darowaniu tych dupli
katów jakiejś polskićj bibliotece i słyszeć nie chciał 
p. Korff.

Przed rokiem zajął miejsce jego pan Deljanow, 
były kurator okręgu naukowego petersburskiego i pre
zes komitetu cenzury. Nie wiemy skutkiem jakich 
wpływów, ale pierwszy raz zmienił się system Kor- 
ffowski pod względem duplikatów. Słyszymy że bi
blioteka Komisyi Archeologicznej wileńskiej, za sta
raniem hr. Eustachego Tyszkiewicza, dostała z nich 
7,000 tomów, a oto świeżo warszawska 17,000. Cóż 
to jednak za maleńka cząsteczka zagrabionój polskiej 
własności! Przyznać jednak musimy że i to wielki 
postęp!

Ale ciekawa rzecz zważyć jaki pożytek płynie dla 
nauki z tej olbrzymiej masy książek i rękopismów, 
zgromadzonych w Petersburgu a dotyczących najwię
cej historyi i umiejętności polskiej.

Śmiało odpowiedzieć możemy że żaden. Rosyanie 
nie interesują się temi rzeczami, bo jeszcze swej 
własnej historyi nie zbadali. Dwóch lub najwięcój 
trzech naliczyć by można, którzy w petersburskiej 
bibliotece poszukują polskich źródeł. Polaków mie
szkających w Petersburgu bardzo wiele wprawdzie, 
ale przebywają oni tam wszyscy prawie tylko dla 
ehleba. O nauce myśli ledwo parę profesorów uni
wersytetu i garstka studentów. Zajęci wsakże jak 
jedni tak drudzy swoją specyalnością, dorywczo, rzadko 
tylko, spytają czasami o jakieś polskie dzieło w bi
bliotece. Tak więc od lat kilkudziesiąt owe tysiące 
nieocenionych najszacowniejszych źródeł do dziejów 
polskich, leżą nietknięte, nieznane, dla polskićj 
umiejętności stracone! Dzieła uznane za prze- 
padłe, unikaty, rękopismy po całym świecie napróżno 
poszukiwane, leżą tam jeszcze w pyle zapomnienia! 
Rzadki wypadek sprowadzi kiedy niekiedy jakiegoś 
polskiego uczonego, literata, a ilekroć się to zdarzy, 
zawsze się pokazuje jak bogate, obfite skarby zagrze
bane jeszcze w nadnewskich bagnach.

A dla Rosyi, dla Petersburga jaki stąd pożytek? 
Oto ten, że mogą powiedzieć: mamy 800,000 tomów 
w publicznej bibliotece, ale co te tomy zawierają, to

sami uie wiedzą! Można tryumfować przed Europą, 
i łudzić ją cyframi, dowodząc, że stolica Rosyi także 
tak liczną posiada bibliotekę jak Louvre, British 
Muséum, Wiedeń, Berlin itd., a zatem że oświata w Ro
syi nie jest tak niską jak to złośliwi ludzie opo
wiadają!

Poruszamy tę kwestyą, aby przypomnieć rządowi 
rosyjskiemu, źe jeżeli dziś tak głośno rosprawia 
i przechwala się z swych dobrych chęci, z uczuć 
sprawiedliwości względem Polaków, to niechże przy- 
najminój odda biblioteki które pozabierał, które Pol
sce są potrzebne a które Rosyi na nic się nie zda
dzą. Chodzi tutaj o zwrócenie prywatnój i publi
cznej własności, zabranej bez prawa i bez celu.

Uniwersytet w Warszawie, podniesienie oświaty 
w prowincyach polskich pod rządem rosyjskim będą
cych, obejść się nie mogą bez księgozbiorów. Wy- 
windykowanie ich więc z Petersburga leżeć powinno 
na sumieniu rządu Królestwa, a mianowicie margra
biego Wielopolskiego i p. Krzywickiego, jeżeli rze
czywiście na seryo się zabierają do ożywienia i wskrze
szenia nauk w Polsce.

E®«»SBS«ań, 5 września. Podajemy poniżćj, wedle urzę
dowych stenogramów mowę posła szamotulskiego, Lubieńskiego, 
powiedzianą na posiedzeniu pruskiój izby posclskićj z dnia 29 
sierpnia, w obronie petycyi niektórych mieszkańców wsi Wyrzy, 
w powiecie wyrzyskim.

Na porządku dziennym rzeczonego posiedzenia stoi spra
wozdanie komisyi sejmowój o różnych petycyacb. Z kolei przy
chodzi pod obrady dopieroco wzmiankowana petycya niektórych 
mieszkańców Wyrzy. Komisya sejmowa wnosi o przejście do 
porządku dziennego. Poseł Lubieński zabiera głos przeciw
ko takowemu wnioskowi i w te przemawia słowa:

Poseł Lubieński: „Panowie! Ponieważ po raz pier
wszy mam -zaszczyt występować przed tą izbą wysoką, a nadto 
język niemiecki nie jest moim ojczystym, proszę was o pobłaża
nie w tym względzie. Niedługo będę zajmował waszę uwagę, 
i natychmiast przystępuję do treści petycyi.

„Petenci z okręgu prawyborczego Wyrza, w powiecie wy
rzyskim, w obwodzie rejencyjnym bydgoskim, wnoszą:

„„Wysoka izba na drodze prawodawczćj raczy uchwa
lić:

1, aby przebieg czasu pomiędzy wyłożeniem list pra
wyborczych a prawyborami prawnie ustanowiono na 
dwa tygodnie, ażeby władze lokalne mogły rozpoznać nie
dokładności list prawyborczych, przeciw którym reklamu
ją prawyborcy, i takowym w razie danym zaradzić;

2, aby przeciąg czasu pomiędzy prawyborami a wybo
rami poselskiemi również prawem oznaczono na dwa 
tygodnie, aby komisarze wyborczy reklamacye przeciwko 
prawyborom mogli należycie rozpoznać, i w razie niewa
żności nowe prawybory zarządzić.“ “

„Dla poparcia wniosku swojego petenci przywodzą fakty 
rozmaite, które znacie już po części z petycyi. Roztrząsając 
je bliżćj i przytaczając inne wypadki należące do tćjże samćj 
kategoryi, będę się starał w nadziei, że mi się uda, nakłonić 
was do odrzucenia wniosku komisyi i wzięcia na dojrzałą roz
wagę materyalnćj treści petycyi.

„Petenci skarżą się nasamprzód na umyślną zmianę po
działu wedle klas, wykazując że ich policzono do klasy trzecićj, 
chociaż w listopadzie r. 1861 wybierali w klasie drugićj. 2e 
ich z umysłu zamieszczono w klasie trzecićj, wykazuje się stąd, 
iż sołtys Betker z Dembowa, z stronnictwa kandydata przeci
wnego, płaci podatków o2'/2 resp. 5 sgr. mnićj niż petenci, 
a sam wybierał w klasie drugićj, podczas kiedy petenci wybie
rali w klasie trzeciój. Takie postępowanie, panowie, z gruntu 
sprzeciwia się § 3 regulaminu do rozporządzenia z 30 maja r. 
1849 o wykonaniu wyborów do izby poselskićj. Brzmi on jak 
następuje:

„„Przy ustawianiu list oddziałowych należy postąpić 
jak następuje:

„„Wedle skazo wki zawartój w formularzu dołączonym, 
zapisuje się prawyborców w takim porządku, że się za
czyna z nazwiskiem najwyżćj opodatkowanego, poczćm 
następuje ten, który po nim najwyższe płaci podatki, i tak 
porządkiem aż do owych, którzy najmniejszy albo żadne
go nie płacą podatku.““

„Petenci następnie przywodzą, że okręg prawyborczy ró
wnież inaczćj ułożono, a to w sposób następujący: Kolonia 
Konstantowo, zamieszkała przez stronników kandydata przeci
wnego, podczas prawyborów listopadowych z r. 1861 była przy
łączona do innego okręgu prawyborczego, i w najmniejszym 
nie zostaje związku z okręgiem wyborczym Wyrza. Mieszkańcy 
jego bowiem, ażeby dostać się do Wyrzy, muszą przechodzić 
przez inny okręg prawyborczy, należący do Miasta Mroczy. 
Pomimo to złączono kolonią tę Konstantowo z Wyrzą podczas 
ostatnich prawyborów, ażeby przez dodatek żywiołu w niój 
przeważnego zmienić klasy prawyborców i odpowiedzieć życze
niu mniejszości prawyborców okręgu Wyrza. Punkt ten zaża
lenia petentów bynajmniój nie jest wyjątkowy i odosobniony, na
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dowód czego przytoczę kilka przykładów równie przekonywają
cych a znanych, aby waszę uwagę nietylko zwrócić na sam fakt, 
który w sobie zawiera postępowanie przeciwne prawnym usta
nowieniom § 1, alinea 3, regulaminu z 30 maja r. 1849, jako to: 
Każdy okręg prawyborczy powinien stanowić całość ile możno
ści zwięzłą i zaokrągloną; ale także i na pobudkę takiego postę
powania.

»W powiecie czarnkowskim wieś Piła, z 600 mieszkańcami, 
była miejscem prawyborów dla 10 graniczących kolonii, a po
mimo to jego mieszkańcy musieli chodzić do kolonii Griinthal, 
aby tamże wybierać. W powiecie wągrowieckim kazano wsi 
Smolary przechodzić przez miasto Gołańcz, w którćm wybory 
się odbywały, bo innćj drogi nie było, aby wybierać za miastem 
Gołańcżą we wsi Chawłodnie, chociaż ona w listopadzie r. 1861 
z miastem Gołańcżą tworzyła okręg wyborczy naturalny. W po
wiecie szamotulskim, który zastępować mam zaszczyt, wsieNie- 
wierz, Lubinie i kolonia Dusznicka, które ostatnie należą do 
amtu dusznickiego, graniczą z nim i zawsze dotąd w Duszni
kach wybierały, tą rażą nietylko nie wybierały w Dusznikach, 
ale musiały przechodzić przez drugie miejsce wyborów, Podrze- 
wie, aby trzy ćwierci mili za tćm drugićm miejscem wyborów', 
w Lubosinie, wybierać. W tymże samym powiecie, w moim 
własnym okręgu prawyborczym, jest wieś Kaźmierz, którćj 
część zawierająca wyłącznie budynki dominialne, nazywa się 
Nowawieś. Wieś tę, tworzącą całość i dotąd nigdy przy wy
borach nie dzieloną, rozdarto teraz w ten sposób, że gospoda
rze włościańscy wraz z przyległemi do koła wsiami KiączyD, 
Stare i Brzeźno, wybierała jak zwykle w Kaźmierzu, podczas 
kiedy służba dominialna z Nowćjwsi i folwarków do nićj nale
żących, które dawnićj naturalnie zawsze także wybierały w Ka
źmierzu, tą rażą musiały chodzić do Przyborowskich olędrów, 
niektóre na przeszło milę drogi, jak np. Komorowo, Gorszewi- 
ce i Dolne, ażeby tam wybierać.

„Chociaż jeszcze pod ręką mam wiele przykładów tego ro
dzaju, nie będę ich tu więcćj teraz przytaczał, i odsłonię po
budkę do tworzenia tych prawyborczyćh okręgów nie zostają
cych z sobą w zwiąsku, niezaokrąglonych i sztucznych. Pismo 
landrata powiatujszamotulskiego barona Massenbacha do króle- 
wskićj rejencyi poznańskićj, które za pozwoleniem pana mar
szałka tu odczytam, najlepićj i najdowodnićj takową okaże, 
a brzmi jak następuje:

„ „Do królewskićj rejencyi w Poznaniu. Szamotuły,
2 kwietnia 1862. Przy tworzeniu okręgów prawyborczych 
wszędzie z tego wychodziłem stanowiska, aby żywioły 
mieszkańców nieinieckie odłączyć od polskich, porozumie
wałem się prawie ze wszystkiemi osobami wpływ mające- 
mi, względem rezultatów jakich po przedsięwziętćm roz
graniczeniu spodziewać się należy, i spodziewam się, że 
z jakich 20 niemieckich pra wyborców w okręgach prawy- 
borczych wiejskich przez to więcćj zyskam, niż ich roku 
zeszłego wybrano, podp. Mas sen bach.““

„Nieznam wprawdzie owych osób wpływ mających, o których 
mowa w piśmie p. landrata, i k! óre miały mu służyć radą przy 
tak tendencyjnym podziale okręgów prawyborczych, ale to mo
gę zaręczyć, że cel landratowskich zabiegów zupełnie osiągnio- 
no. Czyli jednak rozgraniczenia tego rodzaju tworzą całość 
zwięzłą i zaokrągloną, jak to prawo wyraźnie przepisuje, i czy 
owszem nie leży w tćm przeciwne prawu wkraczanie i uszczer
bek praw konstytucyjnych polskich mieszkańców W. Księstwa 
Póznańskiego, to, panowie, sami roważcie. W obec rządu kró
lewskiego niech mi się godzi oświadczyć oczekiwanie, że tego 
rodzaju wtargnięcia tendencyjne i nieprawne, jak owe landrata 
powiatu szamotulskiego, bez względu na narodowość, skarci.

„Wracając do faktycznćj treści zawartćj w petycyi, znaj- 
dziem ścisły wykaz rozmaitych niedokładności, błędów i prze
kroczeń podczas odbytych wyborów, a petenci podnoszą miano- 
wicić, że sołtys spisów wcale nie wyłożył, i że na ich zażądanie 
inne podsunął im papiery; że ten sam sołtys, wbrew prawdzie, 
urzędowo poświadczył, iż spisy były wyłożone, stwierdził to pod
pisem swym urzędowym i urzędową pieczęcią, i że to fałszer
stwo już doniesiono prokuratorowi królewskiemu dla ścigania 
z' utzędu. Petenci przywodzą nawet mnóstwo przykładów 
stwierdzając takowe świadkami, że nie całkiem wstrzymano się 
od drogi przekupstwa, aby wpływ wywierać na prawyborców; 
a chociaż podanie natychmiast wręczyli komisarzowi wyborcze
mu celem unieważnienia wyboru, i chociaż zgromadzenie pra
wyborców nabyło zupełnego przekonania o prawdziwości ich po
dań, nię dało się zaradzić, ponieważ przeciąg czasu pomiędzy 
prawyborami a przesłaniem akt prawyborczych nie pozwalał 
sprawdzić jak należy opisanego przebiegu prawyborów w Wyrzy. 
zwłaszcza stwierdzić podpisy legalizacyą wierzytelną.

„Jeżelić, panowie,już w komisyiozwało sięzdanie, że prze
ciąg czasu dwutygodniowy dla reklamacyi, jak tego ordynacya 
miejska dla sześciu wschodnich prowincyi w projektach rządo
wych z 28 stycznia r. 1861 dowodzi, zda wał sięstósownym i tra
fnym, Więc i ja z tćm zdaniem się zgadzam, i wnoszę o takież 
samo przedłużenie terminu reklamacyjnego, o jaki wnoszą pe
tenci, tak pomiędzy wyłożeniem spisów prawyborczych a pra
wyborami, jak pomiędzy temi a wyborami. Zgadzam się zu
pełnie z tćm zdaniem, które wionie komisyi się objawiło,że do
piero równość w urządzeniach wyborczych wprowadzi organi
czny związek do życia publicznego.

„Wprawdzie w przypadku obecnym nie może o to chodzić, 
by petentom dopomódz do prawa, aleć kiedy petenci dostatecz
nie dowiedli, że prawa nie wygrali jedynie z powodu braku cza
su dostatecznego do sprawdzenia ich zażaleń, więc tćż i mnie 
nic innego nie pozostawa, tylko także przystąpić do zdania je
dnego z członków komisyi, który jakkolwiek propozycye zawie
rają w sobie odmianę konstytucyi, mniemał, iż nie należy sprze
ciwić się wnioskom petentów, ponieważ tu chodzi o uporządko
wanie jednego z najważniejszych praw prawyborców i wyborców. 
Rozciągnijmy, panowie, opiekę na drodze prawodawczćj nad 
mieszkańcami przed naruszaniem praw ich i czynami tenden- 
cyjnemi, dajcie, im słuszny czas do zaniesienia zażaleń opatrzo
nych w dowody i okazami stwierdzonych. Nie zważajcie pa
nowie, na zdanie p. komisarza rządowego, któremu trudną się 
widzi w razie rozwiązania izby zebrać wyborców w przeciągu

dni 60, boć inaczćj musielibyście przypadek rozwiązania izby po
selskiej poczytać za stan normalny i zwykły. Jeżeli postąpicie 
inaczćj, wszelka równość w obliczu prawa, wszelkie prawo kon
stytucyjne pozostanie iluzyą, skoro działanie urzędowe zmierza 
do tego, by części jednćj mieszkańców odebrać prawa politycz
ne i wyprzeć ją ze stanowiska, które jćj konstytucya wskazuje, 
skoro jćj nie daje się czasu słusznego, by reklamacyami i pra- 
wnćm ich sprawdzeniem takowe sprostować, a w razie uzasa- 
pnienia prawnego nowe przedsięwziąć prawybory, aby prawu 
obrażonemu przywrócić powagę. Taki czas słuszny zdaniem 
mojćm dla obudwu terminów dwutygodniowy ustanowić należy. 
Koniec końcem, przyzwólcie, panowie, na wniosek petentów 
i niój, polecając petycyą królewskiemu rządowi do uwzględnie
nia.“

Marszałek izby zapytuje, czy złożony przez posła Łubień
skiego do laski marszałkowskiej, wniosek:

ażeby izba petycyą niektórych mieszkańców okręgu pra- 
wyborczego Wyrza, przekazała rządowi do uwzględnienia,

znajduje poparcie?
Wymagana regulaminem liczba członków powstaje ku po

parciu wniosku pana Łubieńskiego. Ponieważ nikt więce; głosu 
w tćj sprawie nie żąda, zamyka marszałek dyskusyą i udziela 
głos referentowi komisyi, który w' krótkich słowach powtarza, 
że jakkolwiek komisya sejmowa przyznaje niemałą wagę przed
miotu, nie sądzi wszelako, ażeby należało przedsiębrać w tćj 
chwili zmianę odnośnego prawodastwa, która koniecznie ze 
zmianą konstytucyi musiałaby być połączona.

Marszałek izby podaje wreszcie pod głosy wniosek kc- 
misyi, aby nad rzeczoną petycyą przejść do porządku dziennego. 
Izba przyjmuje przejście do porządku dziennego, odrzucając tćm 
samćm wniosek p. Łubieńskiego.

N. Pan raczył wyższemu audytorowi w audytoryacie jene- 
ralnym, rzeczywistemu radzcy sprawiedliwości Tetzlaffowi, na
dać tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości.

Berlin, 4 września. Prace przedwstępne komisyi budże- 
towćj izby poselskićj są na ukończeniu. Obrady w plenum 
izby nad budżetem wojskowym rozpoczną się dnia 11 bm. Sejm 
zapewne w końcu tego miesiąca załatwi bieżące sprawy.

Wczoraj odbyła się rada gabinetowa w obecności księ
cia następcy tronu w hotelu ministerstwa stanu. O czćm mi
nistrowie radzili, nie było się można dowiedzieć, musiały być 
jednakże ważne sprawy, gdyż wieczorem wysłał minister skar
bu, a zarazem prezydujący w ministerstwie stanu, p. Heydt, 
kuryera do króla do Doberanu.

— Książę Pruski wyjeżdża w niedzielę w towarzystwie 
dwóch adjutantów do Karlsruhe na chrzciny swćj nowonaro- 
dzonćj siostrzenicy. Szwagier jego, książę Alfred, następca 
tronu angielskiego, przybędzie na dwór tutejszy w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia.

— Nakładem Meissnera w Hamburgu przed kilku dniami 
wyszłą broszurkę W. Riistowa pod tytułem: „Die preussische 
Armee und die Junker,“ zabrała policya berlińska.

— Gazeta Voss a pisze: W przeciągu 32 lat, to jest od 
roku 1816 — 1848 wydaliśmy tylko 800 milionów talarów na 
cele wojskowe, tymczasem nasza reprezentacya w przeciągu lat 
10 ostatnich to jest od 1848 do końca roku 1861 zezwoliła 
500 milionów tal. na utrzymanie Prus na stopie wielkiego mo
carstwa. Na zwyczajne wydatki przeznaczyła 422,345,959 tal., 
na nadzwyczajne zaś, a mianowicie na szczególne uzbrojenia 
w 1848, 1849, 1850, 51, 52, 54, 55 i 1859 78,843,210 tal., ra
zem więc 501,189,169 tal. Z tych przypada na nową erę 
168,658,403 tal., na zwyczajne wydatki 142,678,346, a na mo- 
bilizacyą w roku 1859: 25,980,057 tal., a więc przeszło trzecia 
część całćj sumy.

— Senat połączony wydziału karnego kamergerichtu odrzu
cił wniosek o kassacyą wyroku skazującego p. Danielewskiego 
na rok jeden, a p. Stefańskiego na dwa lata więzienia.

b ROLESTWX) POLSKIE.
Warszawa, 2 września. Dz. Powsz. ogłasza:
„Lista osób, które za wstawieniem się JCW. namiestnika 

w Królestwie Polskićm, otrzymują najmiłościwsze ułaskawie
nie z pozwoleniem powrotu na miejsce poprzedniego zamie
szkania :

1) Bogucki Aleksander, obywatel miasta Czeladzi w gu- 
bernii radoraskićj; (poprzednio skazany do rot aresztanckich 
twierdzy Bobrujska na półtora roku).

2) Bo bo w i cz Jan. robotnik, rodem z miasta Warszawy'; 
(na osadzenie w twierdzy Bobrujsku przez półtora roku).

3) Polkowski Władysław, rodem z miasta Konina w gu
berni! warszawskićj; (do rot aresztanckich w twierdzy Kron
sztadzie na półtora roku).

4) Serafiński Tomasz, mieszkaniec miasta Częstocho
wy w gubernii warszawskićj; (do rot aresztanckich w twierdzy 
Bobrujsku na półtora roku).

5) Jakowski, ekspedytor poczty w mieście Biały w gu
bernii lubelskićj; (na osadzenie w twierdzy Bobrujsku przez 
miesięcy sześć.

„Zarząd ober-policmajstra m. s. Warszawy. Wzywa ni- 
niejszćm Ignacego Chmieleńskiego, obywatela, i Edwarda 
Rodowicza, czeladnika krawieckiego, o wspólhictWo w prze
stępstwie stanu obwinionych i dla unikiiiema kary za takowe 
z Warszawy zbiegłych, ażeby najdalćj w ciągu 6ciu tygodni od 
daty obecnego wezwania, zgłosili się do najbliższego urzędu 
policyjnego i bytność swoję zameldowali, w przeciwnym bowiem 
razie postąpionćm z nimi będzie w myśl art.,340 i 341 kodeksu 
kar głównych i poprawczych.“

Bezpośrednio za tćm wezwaniem tenże zarząd oberpolic- 
majstra wysyła za Chmieleńskim i Rodowiczem listy gończe.

Wilno, 3 września. Numer dzisiejszy Kuryera Wileń
skiego, noszący datę 21 sierpnia, a donoszący co się stało 
w Paryżu dnia 28 sierpnia wieczorem, pisze o posiedzeniu to
warzystwa naukowego wileńskiego, odbytym dnia 23 sierpnia:

„Dnia 20 sierpnia odbyło się pod przewodnictwem aw, 
hr. Eustachego Tyszkiewicza zwyczajne posiedzenie cz}ws 
komisyi archeologicznćj. Po odczytaniu protokołu przeje 
posiedzenia i zdaniu przez sekretarza naukowego sprawy^ 
respodencyi naukowćj i potocznej, rozpatrywano dwa w>!rs 
ne już przez p. Henryka Dmochowskiego modele przjt 
pomnika, którym Towarzystwo archeologiczne postąp 
uczcić pamięć pięknćj i nieszczęśliwćj małżonki Zygmunt ¿n 
gusta Barbary Radziwiłównćj, jeżeli do wzniesienia jego : jrf 
się przyłożyć chętne dłonie ziomków, wszystkich jedni e, 
wem, do których tylko mogła dobieżeć odezwa nasza, 
dcćj wstecznćj myśli wyłączności napisana. Otóż jeden 
modelów wyobraża Barbarę w stojącej postaci, z końjju 
głowie w stroju ówczesnym, znąjomym wielu z czytelnik }a] 
szych z obrazów z galeryi Nieświeżskićj i album Wilczyn ,nj 
Płaszcz królewski osłania do połowy kibić królowćj iDea 
na dół w bogatych fałdach. Oczy na wpół otwarte, ręc rai 
szczone, splatające się zsobąz wyrazem bezsilnćj boleści, /( 
całemu posągowy niewysłowiony urok. Drugi model u)i 
się z wypukło-rzeźby wysokićj, wyobrażającćj w inedalioi w 
zerunek Barbary Radziwiłównćj, na dole zaś pod medali, j 
wśród godeł rozmaitych i ozdób umieszczona jest tablica i w 
sownym napisem. Komisya nie mogła się jeszcze oświi 
stanowczo za żadnym z tych modelów, gdyż" wybór zaleś 
wnie będzie od środków, któremi komitet ad hoc wysj a c 
rozrządzać będzie.“ ,

AUSTRYA. Al
Lwów, 2 września. W przeciągu trzech dni policy w 

tejsza zabrała Kuźnią, dwa wydania nru 201 Dziei)ny 
Polskiego i Gazetę Narodową. W zwiąsku z';ja- 
niem obudwu nakładów numeru ostatniego, odzywa sijp 
Dz. Polski: ¡en

„Znaną jest czytelnikom naszym odezwa w. ks. Koar 
tego do Polaków, w którćj wymaga od nich zaufania Lj 
rządy i współudziału w pracy. Podobnież i trzy wyroki ścL 
spełnione na stoku cytadeli warszawskićj dniem przed tfes 
zwą, pozostawiły wrażenie trwałe we wszystkich sercach 
całym obszarze Polski. Dziennik nasz, wskazując na }os 
szłość. i obecne stanowisko narodu, odpowiedział na odezi 
zwykłą otwartością, zarazem poddał krytyce powyższe trzy 
urzędowe, trzymając się granic sumieniem i przekon:?r- 
wskazanych. Ze względów od redakcyi niezależnych, tafer 
powiedź jako tćż i krytyka powyższa nie mogły się dostlP 
wiadomości publicznćj. Te same względy przymuszają?^ 
abyśmy się wstrzymywali od powtórnego traktowania obu {T 
miotów powyższych w sposób taki, jak tego wymaga ich2® 
ność. Dwóch zdań w tćj mierze mieć nie możemy; gdy . 
otwarcie zdania naszego wypowiedzieć nam nie wolno, T 1 
czćj milczeć wypada. Każdy zresztą Polak znajdzie na r" 
zwę w. ks. namiestnika odpowiedź w swćj piersi; a ził. 
o trzech wyrokach warszawskich, jakie znalazło miejsce 
nowicie w dziennikarstwie, francuskiem, i jakie panuje 
szćj powszechności, jest dziś już tak wybitne i tak zgodne5 
nią publiczną w innych krajach polskich, iż nie potrzebuj« i?, 
Szego określenia.“ "1

— Czytamy wD z. Polsk.: „Jako fakt uwagi godny i . 
ce charakterystyczny, a wyjaśniający jak lud zachodnich 8l§. 
dów Galicyi zapatruje się na owe krwawe sceny z r. 1846, i1K 
rych tak okropną odegrał rolę, podaję wam do wiadomość 
rżenie, pisze nam jeden z szanownych korespondentów 
wiedziane mi przez najautentyczniejszego świadka. W Zg«~ 
wsi w obwodzie tarnowskim, przyszedł tamtejszy włości 
exżołnierz, świadek, a jako o nim głoszą wieści, iwspółdap°"r 
przedszesnastoletnich krwawych wypadków, Adam Sz(, r; 
miejscowego proboszcza z oświadczeniem, że śniła mu sięi" 
cy Najśw. Marya Panna, nakazująca mu na intencyą zna 
winy z r. 1846 wystawić kaplicę. Proboszcz wysłucii , 
przychylnie i przyrzekł swą pomoc Lecz na drugi cizie 5el 
najmił wzmiankowany włościanin duchownemu, że w po'ka 
nćm sennćm widzeniu objawiła mu Matka Boża, że jako li ~ 
którzy zbroczyli swe ręce we krwi bratnićj, nie warci mi 
własnym gruncie poświęconą jćj kaplicę, że zatem takow ’ffa 
nąć powinna na ziemi dworskićj. Na prośbę Adama i y 
i innych włościan ofiarował właściciel Zgórska odpow« r 
miejsce na kaplicę, do którćj budowy wzięto się natyclu 
z najgorliwszą gotowością. Główne koszta ofiarował się poiA B 
Adam Szot, gromada zaś zapewniła również w tym za# 
swój czynny współudział. Opatrzność snąć sama wiedś Im 
nasz nieszczęśliwy do poznania zbrodni, któremi się z su ¡¡»o 
skich popędów splamił w sposobie Kaima....“ zda

ze
Wiedeń, 3 września. Ministerstwo wiedeńskie, zaliHaż 

się teraz do narodowego stronnictwa niemieckiego, OTiyb 
z obecności prawników niemieckich, ucztujących i obradują - 
w Wiedniu, aby skarbić, sobie przychylność jego wynurzei A$] 
gorących sentymentów. Minister sprawiedliwości PratoW ster 
niemogąc dla pobytu u wód folgować pociągowi serdeczni* Iw 
osobiście powitać sejmujących prawników, pisze list dontó te, 
łający miłością dla jedności niemieckićj, pełen żądzy zni^Ur 
rozdziału pomiędzy północą a południem. Jeźli strzelcy'18 
mnastycy, powiada, łączą się aby wspólnie ćwiczyć bystre' bał 
i ramię potężne na dni uiebespieczeństwa, jeźli śpiewać’¡C, 
mieccy więzami sztuki rozkosznćj rozmaite plemiona obej* 20( 
najczulćj, więc niechaj i uczeni do wielkiego dzieła jed’ tylk 
dłoń przykładają. Niemcy zaś austryaccy, trzymając się kor 
cno i wiernie narodów od wieków z niemi złączonych, ? "a i 
czeniu się najserdeczniejszćin z Niemcami i w celach sej® jlę 
cych prawników nie widzą żadnćj napaści na autonomią1111 ’arj 
ruszoną Nieniemców. , r"i

P. Szmeriing osobiście przemówił do prawników. >os 
wie kwiecistćj powiada: W prawie jest siła. Stwórzcie l'r * 
niemieckie, a stworzyliście siłę niemiecką. Jeźli nad brzmią 
morza Adryatyckiego i nad zaspami półnoenemi podługz 
go prawa rozstrzygają, jeźli każdy w Niemczech (p. SzWe' pot 
wybrzeża morza Adryatyckiego już zdaje się zaliczać d° 
mieć) podług jednych i tychże samych praw i ustaw będz*e



;í

a p wtedy dopiero na dobre zakwitnie świadomość niemie- i 
czi wszystkich częściach Niemiec.
rz«iczerość tych frazesów’ o jedności niemieckiéj w uściech 
iwjrów wiedeńskich mocno jest podejrzana, jakoż podczas 
w¡rsu który prawnikom wyprawiała wiedeńska izba ad- 

ray¡w i notaryuszów, winem rozgrzani zwolennicy austry- 
staiolali tysiącem głosów, jak pisze Ostd. Post: „niech 

dnie traktat handlowy prusko francuski.“ Choć narady 
ików żadnego praktycznego na prawodawstwo austrya-

Víewydadzą zapewne skutku, dla nichże samych przynaj- 
i, lmiłe pozostanie wspomnienie ubiegłego tygodnia, a je- 
en feletonistów, wyliczając szczegółowo festyny wyprawione 
o iłujących prawników, zdroje szampana pitego kuflami do 
‘ik< jakocie, herbaty szenbrunskie w złoconych filiżankach 
yńiflj cesarskiéj itd. itd. wziął sobie za temat: „W koło mie- 
i i 'eaków lud iskrzący oczyma, Wciąż niedziela dla naś, ro-

raca się wciąż.“
ci, - Czytamy w wiedeńskiej Presse: „Pomiędzy papierami 
el Bierni niedawno temu pewnemu rosyjskiemu emisaryu- 
iioiff Peschićrze, znajduje się także list własnoręczny Ba- 
lalij do jednego z przywódzców stronnictwa wszechsłowiań- 
-a! w Pradze, w któróm rosyjski wychodźca skreśla plan 
wi,y wielkićj rzeszy wszechsłowiańskićj. Jedyną przeszkodą 
eżi utecznieniu téj myśli ma być < esarz rosyjski, który więc 
ys¡ ć odsunion. Bakunin udziela onemu przywódzcy cze- 

u w tym na podziw po niemiecku pisanym liście rady, jak 
Aástryi rozniecaniem narodowego ducha wszechsłowiań- 

i dla tych idei drogę torować, a jak sobie Słowianie ra- 
icj obecnych okolicznościach mają poczynać. List po- 
ei)Dy przedłożono ministerstwu spraw zagranicznych, które 
zjibawem ma udzielić rządowi rosyjskiemu. Zaiste nie-

■ biłoby gdyby list ten ogłoszono w gazetach, ażeby tym
iem zamiary tego stronnictwa najlepićj odkryć na widok

Koizny.“ Nie chcemy, powiadają Nar. Listy, bynajmnićj 
a ;wać w podaniu tćj wiadomomości przez organ centrali- 
i śnjy wiedeński owego nader ulubionego zwyczaju, denun- 
' tfcja wszystkiego co spraw słowiańskich się tyczy, owszem 
•cadż pragniemy, aby jak najrychléj urzędowe dzienniki list 
ia losiły.
dezi FRANCY A.
Śryż, 2 września. Z Madrytu donoszą, że przyszło tam 
üíjemi dniami 'do rozruchów ulicznych z powodu deraon- 

’ ‘2 przeciw Francyi, które liczni teraz i bardzo rozjątrzeni 
Ajaciele tego kraju przedsięwziąć chcieli. Gniewy Hi- 
pw wywołane zostały wyprawą meksykańską,, a szczegól-

•’¿■zemową cesarza Napoleona do posła hiszpańskiego, je- 
,, Concha,.

j Monitor ogłasza wiadomości z Orizaby z 17 lipca. Od 
’ rwca nieprzyjaciel już się nie pojawił; wojsko meksykań- 

1 a być zdezorganizowane, osobliwie korpus jenerała Zarąr 
„„„'Naczelnicy ludu meksykańskiego podobno kłócą się po-

.k.sobą; jenerał Negrette opuścił obóz i wrócił do domu, 
a, któremu po bitwie pod Borrego ze 6000 ludzi zostaje 

około 2000, okopuje się pod Tehuácan, a Zaragoza
0 ludźmi znajduje się w bliskości San Andreo. Obiegała 

1V ¡ska, że największe miasto po Meksyku Guanahuato do- 
,jj (się w ręce jenerała Meja, przeciwnika Juareza, który na- 
k , a się do jenerała Almonte; gdyby to była prawda, naten- 
qL nusiałby rząd meksykański odwołać swoje wojsko z pod 

by, w celu obrony własnćj przeciw zewnętrznym wrogom. 
gJ- Dzisiejsze listy z Madrytu potwierdzają to co już przed 

dniami donoszono, o wzburzeniu umysłów wywołanćm 
:[¡a owę mowę cesarza do jenerała Concha, posła hiszpańskie
go Przez czas niejaki obawiano się gwałtownych demonstracyi 
j„ iw poselstwu francuskiemu. Teraz już się nieco uspokoiły 
j", y, ale w Hiszpanii nie przestają jeszcze utrzymywać, na- 
cj„ kołach urzędowych, że cesarz Napoleon bynajmnićj się 
¡„¡i feekł myśli wyniesienia arcyksięcia Maksymiliana na tron

(kański.
g I, - Telegraficzne biuro Re u te ra ogłasza wiadomość z Ve- 
re( tz z 1 sierpnia : Parostatek francuski la Grenade bom- 

swał portowe miasto Campeche,ale bezskutecznie^ Zwią- 
j jtiiędzy Orizabą i Vera-Cruz zawsze jeszcze bardzo uciążli- 
lWi¡ Poseł angielski w Meksyku ogłosił bardzo energiczną
.c¡„ stacyą przeciw despotycznym wybrykom i rabunkom jene- 

pn, Almonte, które się odbywają pod opieką Francuzów.
a® WŁOCHY.
alś luryn, 3 września. Wedle Gazzetta ufficiale Gari- 

s!l -“o zawieziono do Virignano przy zatoce Spezzia. Rany 
zdają się być lekkie; leczy; go dwóch profesorów. Wedle 
zetta di Torino na nadzwyczajnćj radzie gabinetowćj 
»ażąło zdanie, ażeby w procesie Garibaldego pozostawić

a«: iy bieg sprawiedliwości.
W1- Co raz więcćj uzupełniają się sprawozdania o bitwie 
r»! Aspromonte. Dziennik turyński Discussione, organ 
w1 teryalny, donosi o tćj potyczce co następuje: „Garibaldi 
z“” ‘"'innićj więcćj 2400 ludzi silną pozycyą w górach Aspro- 
liclte, Pułkownik Pallavicino od bersaglierów postępował 
lie'H nim. Pułkownik ten sprawił swe wojsko, które zale- 
, i żołnierza wynosiło, w dwie kolumny. Doścignąwszy 

re,i .?Wego, zawezwał go do poddania się. Garibaldi wołał 
aCL,lc' Potyczka trwała długo i była zaciętą. Raniono prze-
■ d I n żołnierzy, lecz bardzo mało zabito, jeżeli się nie myli- 
¡T dziewięciu. W boju otrzymał Garibaldi ranę w no- 
5l¿ ‘Ontuzyą w prawą łopatkę. Rany te wytłómaczyć sobie

i pozycyą jaką on i jego ochotnicy zajmowali. Znajdo- 
"1 oa wysokości i dla tego uderzono na nich z dołu. Isy-

ł u” 'Wibaldego ranion o. Garibaldziści zaczynali ustępować 
. Cl przez naszych bersaglierów, zaczęli rzucać broń. Gari- 
i ’sączony i ranny poddał się. Zabrano 2000 Garibaldzi- 

"Okwolą. Wojsko oznaczyło się nadzwyczajną odwagą 
l7.f' % krwią. Będącemu ognistem w ataku a rozsądnem w
’L I, z,a5vdzięczyć należy, że daleko mniej krwi rozlano, jak 
'i1 ¡j^skwać było można. Garibaldego z synem jego odpro- 
jJH0.Da okręt wojenny, gdzie ma wszelką wygodę jakićj 
z -»uje Mówią, że Garibaldi prosił o pozwolenie udania

się na okręt angielski, czego mu jednakże odmówiono. Nie 
znamy zamiarów, jakie ma rząd w obchodzeniu się z Garibal
dim. Niektórzy mniemają, że jest zamiarem rządu na wolność 
go wypuścić, jeżeli zobowiąże się słowem honoru, iż do Ame
ryki się schroni i bez pozwolenia rządu więcćj do Włoch nie 
powróci. Nie możemy atoli temu wierzyć, ażeby to było za
miarem rządu, gdyż warunki te postawiono już Garibaldemu 
w Sycylii, a on je odrzucił. Nam się zdaje być naturalniejszą 
wierzyć, że Garibaldego stawią z jego wspólnikami przed sąd, 
gdyż spólnicy jego mieliby prawo żądania być wolnymi od ka
ry, gdyby Garibaldi nie został ukarany.“

— Dnia 15 września zbiera się znów parlament, Ratazzi 
zapowiedział długą mowę, w którćj bronić chce swój polityki, 
prezes bowiem ministerstwa włoskiego czuje bardzo dobrze, że 
reprezentanci ludu nie koniecznie będą zadowolnieni z jego po
stępowania w ostatnich czasach. Biorą mu powszechnie za 
złe, że za pojmanie Garibaldego nie tylko posunął pułkownika 
Pallavicino na jenerała, ale nadto wyjednał u króla pewną 
ilość oznak honorowych dla tych, którzy gorliwość oka
zali przy aresztowaniu Garibaldego. Pomimo zaprzeczenia 
urzędowego donosi depesza marsylijska. pod dniem 2 września: 
„Potwierdza się wiadomość, że na wyspie Sycylii rozstrzelano 
27 żołnierzy, którzy dezertowali,“ Wedle tćj samćj depeszy 
jenerał Cialdini zrzucił z urzędu gubernatora Messyny z powo
du iż się okazał słabym, a w jego miejsce podał jenerała Pi- 
nelli. Również oddał dowódzcę fregaty „Duc.t di Genova,“ 
który Garibaldego przepuścił, pod sąd wojenny. Wieść niesie, 
że rozstrzelano także jednego z deputowanych. Zkąd inąd 
twierdzą iż rozstrzelano tych żołnierzy, którzy walczyli jeszcze 
w mundurach.

— Z Rzymu donoszą pod dniem 30 sierpnia: Papież wca
le nie wychodzi. Komitet jedności daje znowu znaki życia. Po
seł austryacki urzędownie oświadczył się o rękę księżniczki 
Annunziata dla brata cesarza. Królowa neapolitańska wkrót
ce ma powrócić do Rzymu. Monde i Union ogłaszają nowy 
okólnik kardynała Antonellego do ajentów dyplomatycznych 
kuryi rzymskićj, w którym na nowo protestuje przeciwko sprze
daży dóbr klasztornych w Włoszech. Pismo to datowane jest 
pod dniem 6 sierpnia i odnosi się do noty wydanćj w kwietniu 
przez Antonellego, tyczącćj się tego samego przedmiotu.

Turyn, 4 września. Telegrafują stąd do Ostd. Z tg.: We
dle Monarchia Naziona le gabinet postanowił, ażeby roko
szan sądziła osobna komisya. wojskowa.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poinćfi, 5 wsześnia. Król, główna dyrekcya poczty w Poznaniu 

wydała następujące rozporządzenie co do przesyłek pod opaska: 
„Przekraczania ustaw pocztowych, jak to doświadczono, wydarzają się 
głównie z zasyłkami takiemi, które pod przepaską krzyżową poczcie 
do wyekspedyowańia powierzane bywają. Ażeby ile być może temu 
zaradzić, zwracamy, odwołując się do §. 18 regulaminu z dnia 21 gru
dnia 1860 uwagę na przepisy tego się tyczące. Za taksę zniżoną 4 
fenygów aż do wagi łóta jednego wyłącznie itd. w miarę ciężkości, 
mogą w obrębie pruskiego zarządu pocztowego i obrębie pocztowym 
związku niemieckiego przesyłane być franko pod przepaską: wszelkie 
drukowane, litografowane, metalografowAne, lub inne mechanicznie Wy
rabiane przedmioty, wyjąwszy jednak książki w oprawie i druki uskute
czniane za pomocą maszyny do kopiowania albo przedruku. Adres 
wypisany być musi na przepasce pojedyńczćj lub krzyżowej, ale nie 
na zasyłce saméj. Ogółem przesyłać nie wolno pod przepaską i za 
zniżoną" taksą w takim razie, kiedy do przedmiotów, po wykończeniu 
ich w druku itp., oprócz adresu cokolwiek bądź jeszcze dodano, lub 
treść ich odmieniono. W tém zaś nie ma różnicy, czy takowe doda
tki lub odmiany są pisane lub innym sposobem, np. przez stempel, 
druk, przylepianie wyrazów, liczb albo znaków, kropkowanie, podkre
ślanie, wykreślanie, wydrapanie, przekłuwanie, od- lub wykrawanie oso
bnych wyrazów, liczb albo znaków itp. uskuteczniane. Do cenników, 
okólników i biletów polecających dodany być jeszcze może adres we
wnątrz, równy z adresem zewnętrznym, niemniej miejsce, data i pod
pis; cyrkularze domów handlowych zaś mogą być podpisywane kilku 
nazwiskami do firmy należącemi. W korektach mogą być odmiany 
i przypiski, które się poprawek jako i druku ogółem tyczą. Do ko
rekty pr ecież nie wolno załączać rękopisu. Obrazy do dzienników 
mody, mapy itd. mogą być kolorowane; obrazy i mapy takowe nie po
winny przecież składać się z rysunków odręcznych, lecz wyrabiane być 
powinny jako drzeworyty, litografie, stało- i miedzioryty. Na wewnętrz
nej ani tćż na zewnętrznej stronie przepaski prócz nazwiska lub firmy 
zasyłając go nie powinno nic takiego być umieszczone, coby nie skła
dało części adresu. Wolno zasyłać pod jedną przepaską kilka przed
miotów razem, jeżeli takoweż od jednego i tegoż samego pochodzą 
zasyłającego a do przedmiotów mianowicie tych należą, które stósowne 
są do przesyłek przepasanych. Ale w takim razie nie wolno je zao
patrywać osobno w adresy lub koperty adresowe rozmaite Kto pocz
cie zleca przesyłki pod przepaską prostą lub krzyżową, które ogólnie 
albo z przyczyny zakazanych dopisków pod przepaską przesyłać nie 
wolno, podpadnie stósownie do §. 35 prawa z d. 5 czerwca r. 1852 
karze, która równa się poczwórnej kwocie portoryi, mniejszą przecież 
nigdy niż 5 tal. być nie ma.“

— Wczorajszy koncert w ogrodzie bractwa strzeleckiego na Mia
steczku na korzyść nieszczęśliwych w Żerkowie nieudał się z powodu 
niepogody. Zebrano w ogóle tal. 13 fen. 6, które zaledwie starczą na 
pokrycie kosztów koncertu. Ażeby zatem Publiczności dać sposobność 
wsparcia naszych ziomków nieszczęśliwych w Żerkowie , postanowił p. 
W. Nikiński powtórny dać koncert na tenże cel i w tymże ogrodzie 
w przyszły poniedziałek dnia 8 b. m. Ponieważ w dniu tym jest święto, 
spodziewać się należy licznego udziału. Biedni Żerkowianie mało do
tąd z Poznania otrzymali, a potrzebują, tém więcćj że się zima zbliża. 
Zbierzmy się zatem w poniedziałek licznie.

— Bawią tu obecnie w Poznaniu dr. Antoni Małecki i dr. Zie- 
lonacki profesorowie przy wszechnicy lwowskiej.

Krotoszyn, 2 września. Dzisiaj stawali przed wydziałem karnym 
sądu powiatowego 1) ks. Jarochowski, proboszcz z Pogorzeli, 2) hr. 
Franciszek Mycielski, dziedzic dóbr wziąchowskich, 3) Stanisław- Scza- 
niecki, dziedzic Skoraszewa i 4) Feliks Koralewski, obe-rzy- 
sta z Koźmina, oskarżeni o przekroczenie §§. 1, 4, 14 ustawy 
z d. 11|marca 1850. Treść oskarżenia była mniej więc taka: ks. Jaro
chowski, hr. Mycielski i p. Sczaniecki wezwali przed wyborem deputo
wanych do sejmu berlińskiego obwieszczeniem w Dzienniku Poznań
skim, wyborców powiatów krotoszyńskiego i pleszewskiego na naradę 
do Koźmina bez uwiadomienia o tém policyi. Do oskarżenia przeciw 
ks. Jarochowskiemu dodano, że kiedy prokur, polic. ip.burmistrz Rexchciał 
wnijść do sali, gdzie się narada odbywała, ks. J. miał czynny opór sta
wić naczelnikowi miejscowej władzy policyjnej i miał go wstrzymać 
od wstąpienia do rzeczonej sali.

Obwinieni bronili się sami. Dowiedli oni, że zgromadzenia, o któ- 
rém oskarżenie mówi, niebyło, narada stała się niepotrzebną, bo niemieckie 
gazety amianowicieznanazswego, względem Polaków usposobienia Pose- 
ner Ztg, zastąpiła artykułami swemi wszystkie narady nasze i spra
wiła, że wszyscy wyborcy polscy obydwóch powiatów widząc ferwor 
strony przeciwnéj stanęli zgodnie i wszyscy zgodnie dali głosy swoje 
Niegolewskiemu. Ks. Jarochowski nie znał burmistrza Rexa, a choćby

go był znał, także nie miał obowiązku torowania p. Rexowi drogi.
Świadkowie zeznać nie mogli, czy ks. J. p. Rexa gwałtem wstrzymy

wał od wnijścia do sali czy nie.
Prokurator królewski nie cofnął mimo to skargi i wniósł, aby ob

winionych tak ukarać, by karę poczuli. Sąd jednak nić przychylił się 
do wniosku prokuratora i uznał za słuszne, aby oskarżonych całkiem 
od winy uwolnić, a koszta procesu umorzyć.

Wiadomości literackie.
— Kończymy wykaz odczytów na uniwersytecie Jagielońskim 

w półroczu zimowćm 1862/3.
C) Wydział lekarski.

Anatomia opisowa ludzka, codziennie od godz. 10—11 przed 
południem; c. k. prof. p. z. or. Kozubowski.

Anatomia topograficzna rąk i nóg, we środy, czwarty 
i piątki od godz. 12—-1; tenże.

Osteología zwierząt kręgowych, w soboty od godz. 12—1, 
(bezpłatnie); tenże.

Ćwiczenia anatomiczno-sekcyjne, codziennie w dowolnych 
godzinach, (bezpłatnie); tenże.

Fizyologia zmysłów i ruchów, w poniedziałki, wtorki iśrody 
o godz. 8—9 zrana; c. k. prof. p. z. dr. Majer.

Wykłady antropologiczne w sposobie dostępnym dla 
kandydatów wszystkich wydziałów uniwersyteckich, we 
czwartki i piątki od godz. 6—7 po południu; tenże.

Filologia mowy, w soboty od godz. 11—12 (bezpłatnie); tenże.
Fizyologia odżywiania, krążenia i wydzielania, we czwar

tki, piątki i soboty od g. 8—9 zrana; c. k. prof. p. z. dr. Piotrowski.
Histología, we wtorki i środy od godz. 11—12; tenże.
Conversatorium ueber ausgewaehlte Kapitel der Phy- 

syologie, (rosprawy ustne dotyczące ważniejszych rozdzia
łów fizyologii, w poniedz. od godz. 11—12, (bezpłatnie); tenże.

Ćwiczenia w pracowni fizyologicznćj codziennie w dowol
nych godzinach, (bezpłatnie); tenże.

Patologia ogólna, codzień rano od godz. 9—10, c, k. prof. p. 
z. dr. Skobel.

Farmakologia ogólna, w poniedziałki, środy i piątki od godz.
2— 8 po południu; tenże.

Katagrafologia, we wtorki i czwartki od godz. 2—3 po połu
dniu; tenże.

Encyklopaedie der medicinischen Wissenschaften, (en- 
cyklopedya nauk lekarskich), w soboty od godziny 2—3 po po
łudniu, (bezpłatnie); tenże.

Anatomia patologiczna ogólna, codziennie od godz. 12—1; 
c. k. prof. p. z. dr. Teichmann.

Descriptive und pathologische Anatomie des Gehoeror
ganes, (anatomia opisowa i patologiczna narządu słucho
wego), w poniedziałki od godziny 11—12, (bezpłatnie); tenże.

Ćwiczenia praktyczne w sekcyach patologicznych, trzy 
razy w tygodniu; tenże.

Klinika lekarska, tudzież wykład szczegółowćj patologii 
i terapii, codzień od godz. 8—10 zrana; c. k. pref, p. z. dr. Dietl.

Szczegółowa patologia i terapia chorób chirurgicznych 
wraz z kliniką chirurgiczną, codziennie od godziny 10—12; c.k. 
prof. p. z. dr. Bryk.

Wykład praktyczny okulistyki przy chorych znajdują
cych się w klinice stałej i ruchomej, codziennie od godziny
11— 12; c. k. prof. p. z. dr. Sławikowski.

Wykłady teoretyczne o położnictwie, cztery razy na ty
dzień od godz. 4—5 po południu; c. k. prof. p. z. dr. Kwaśniewski.

Klinika położnicza wraz z wykładem praktycznym, co
dziennie od godz. 8—9 zrana; tenże.

O chorobach kobiet, w piątki i soboty od godz. 4—5 po po
łudniu; tenże.

Von der geburtshilflichen Untersuchung, (badania poło
żnicze), w soboty od godz. 8—9 zrana, (bezpłatnie); tenże.

Medycyna sądowa, codziennie od godz. 10—11 przed połu
dniem; c. k. prof. p. z. dr. Gilewski.

Ueber Verfaelschung der Nahrungsmittel, (o fałszo
waniu żywności), w soboty od godz. 11—12; tenże.

Nauka o zarazach zwierząt domowych, w poniedziałki, 
wtorki i środy od godz. 4—5 po południu; zastęp, prof. dr. Mohr.

O chorobach skórnych i wenerycznych, pięć razy na ty
dzień od godz. 2—3 po południu; docent dr Rosner.

Semiotyka moczu na podstawie chemii i mikfoskopii, 
trzy razy na tydzień od godz. 3—4 po południu; docent dr. Kryda.

Chemii lekarsko-sądowćj część I. t. j. śledzenie trucizn 
nieorganicznych w wypadkach lekarsko-sądowych, dwa 
razy na tydzień od godz. 3—4 po południu; tenże.

UWAGA. Wykłady na tym wydziale wyrazem „codziennie“ ozna
czone, odbywać się będą w każdym dniu tygodnia, wyjąwszy soboty.

D Wydział fllozoflczny.
Geschichtliche Entwickeluńg der oesterreichischen 

Monarchie von der aeltesten bis auf die neue Zeit, (rozwój 
historyczny monarchii austryackiéj), codziennie oprócz sobót 
od godz. 8—9 zrana; c. k. prof. p. z. dr. Wacholz.

Praktische Uebungen in der Geschichte des Alter- 
thums, (praktyczne ćwiczenia w historyi starożytnćj), we 
środy od godz. 9—10, a w soboty od godz. 8—9 zrana; tenże.

Historya królów polskich z domu Waza, w poniedziałki, 
środy i soboty od godz. 6—7 wieczorem; c. k. prof. p. z. Walewski,

Praktyczne ćwiczenia z historyi średniowiecznej i no- 
wożytnćj, we wtorki i soboty od godz. 4—5 po południu; tenże.

Etyka, w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki od godz. 12—1; 
c. k. p. z. dr. Kremer.

Historya filozofii nowożytnej, we wtorki, środy i czwartki 
od godziny 11—12; tenże.

Wstęp do studyów akademickich, w soboty od godziny
12— 1 (bezpłatnie); tenże.

Griechische Antiquitaeten, (starożytności greckie), we 
wtorki, czwartki i piątki od godz. 11—12; c. k. prof. p. z. dr. Juelg.

Lateinischer Stil mit woechentlichen praktischen Ue
bungen, (styl łaciński), w poniedziałki od godziny 4—6 po połu
dniu; tenże.

Ilias, w poniedziałki od godz. 11—12, a we czwartki od godz.
3— 4 po południu (w seminaryum filologicznćm); tenże.

Caesar de bello gallico, we środy i soboty od godz. 11—12, 
(w seminaryum filologicznćm); tenże.

Geschichte des deutschen Drama, (historya dramy nie
mieckiej), we wtorki, czwartki i soboty od godz. 5—6 po południu; 
c. k. prof. p. z. Bratranek.

Geschichte der deutschen Sprache, (historya języka 
niemieckiego), we środy i piątl-i od godz. 5—6 po połud.; tenże.

Historya literatury polskiej od czasów najdawniejszych 
aż do XVII wieku, w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki od go
dziny 10—11 przed południem; c. k. prof. p. z. dr. Mecherzyński.

Literatura czas.ów Stanisława Augusta i Księstwa War
szawskiego, w piątki i soboty od godz. 10—11 przed poł. tenże.

Ogólna teorya oraz znane dotąd sposoby rozwiązania 
liczbowego każdeg<r'stopnia, w poniedziałki, środy, czwartki i so
boty od godz. 8—9 z rana; c. k. prof. p. z. dr. Steczkowski.

Szeregi arytmetyczne wyższych stopni, oraz szeregi 
zwrotne wraz z zastosowaniem tak pierwszych jak drugich, 
tudzież rozbieranie funkcyi ułomkowych na ułomki cząst
kowe, we wtorki i piątki od godz. 8—9 zrana; tenże.

Rachunek integralny wraz z zastósowaniem do jeome- 
tryi, w poniedziałki, środy i piątki od godz. 11—12; c. k. prof. p. z. 
Karliński.

Astronomii sferycznej ciąg dalszy (po krótkićm powtó
rzeniu początków), we wtorki i czwartki od godz. 11—12, a w so
boty od godz. 10—12; tenże.



nil«

Praktische Uebungen in den astronomischen Rechnun
gen, (ćwiczenia praktyczne w rachubach astronomicznych), 
w dniach i godzinach obopólną umową oznaczyć się mających, dwa 
razy na tydzień po dwie godziny, (bezpłatnie)] tenże.

O cieple, w poniedziałki środy i piątki, od godziny 4—5 po po
łudniu; c. k. prof. p. z. dr. Kuczyński.

Meteorologia, we wtorki, czwartki i soboty od godziny 4—5; 
tenże.

Ćwiczenia praktyczne w doświadczeniach fizycznych 
dla kandydatów stanu nauczycielskiego, codziennie prócz so
bót od godz. 8—4 po południu; tenże.

Fizyka doświadczalna, codziennie prócz sobót od godziny 
10—11 przed południem; tenże.

Botanika ogólna rozwinięta na zasadach morfologii, 
codziennie prócz sobót od godz. 12—1; c. k. prof. p. z. dr. Czer- 
wiakowski.

Mineralogia, prócz sobót od godz. 11—12; tenże.

Chemia nieorganiczna według teoryi typów, codziennie 
prócz sobót od godz. 9—10 zrań a; c. k. prof. p. z. dr. Czyrniański.

Chemia farmaceutyczna, cudziennie prócz sobót od godziny 
10—11 przed południem; tenże.

Chemia analityczna, w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
2—3 po południu; tenże.

Ćwiczenia praktyczne w iaboratoryum chemicznem, 
co dzień z wyjątkiem dni świątecznych; tenże. fKollegium to liczy 
się tygodniowo za 10 godzin.)

Nauka ośrodku ciężkości i jej zastósowanie, w ponie
działki od godz. 12—1; docent dr. Kowalczyk.

Foronomia, we środy i piątki od godz. 12—1; tenże.
Rachunek dyfferencyalny wraz z zastósowaniem do 

jeometryi wyższej, we wtorki, czwartki i soboty od godz. 12—1, 
docent dr. Zajączkowski.

O działaniach prądów galwanicznych w odległość, raz 
na tydzień od godz. 2—3 po południu; tenże.

Literatura rosyjska, we środy i soboty od godz. 8—9 ,n'|i 
nauczyciel H. Mecherzyński. 1

Język rosyjski, w poniedziałki, wtorki, czwartki i rzed 
godziny 8—9 zrana; tenże.

Język starosłowiański, we środy i soboty od godziny; 
tenże.

Historya literatury francuskiej w XVIII stuleciu i ,ł?’' 
domościami biograficznemi celniejszych pisarzy t, ” 
wieku; tłumaczenie histoire de Charles XII roi de Sn * 
par Voltaire, we wtorki, czwartki i soboty od godziny 12—1 , _ 
czycięl Aubertin. ’

Ćwiczenia gramatyczne francuskie z zastósowjtl 
prawideł wszystkich części mowy; czytanie j tłu®,,/ 
nie wyjątków znakomitszych autorów francuskich, wpa^ 
działki, środy i piątki od godziny 12—1; tenże.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Obwieszczenie. [2687]
Stósownie do § 65 ordynacyi z dnia 3 sty

cznia 1849 ogłaszamy niniejszym, że spis osób 
miasta tutejszego, które powołane być mogą 
na sędziów przysięgłych, wyłożony będzie w 
sekretaryacie naszym w godzinach służbowych 
na dniu 9,10 i II września r b. dla przejrzenia.

Każdy, któryby sądził, że bez przyczyny 
pomienionym lub że bez uwzględnienia powo
dów uwolnienia go, w spisie zamieszczonym 
został, winien reklamacyą swą zanieść w ozna
czonych trzech dniach do protokółu, lub na 
piśmie. Po upływie czasu tego, wykaz będzie
zawartym.

Poznań, dnia 23 sierpnia 1862.
Magistrat.

Dominium Będzitowo pod Łabiszynem 
potrzebuje urzędnika gospodarczego, bezżen- 
nego, biegłego w koresponaencyi; takowy niech 
się zgłosi — najlepićj osobiście do — Będzi- 
towa. [2684]

Wszelkie rodź»je lamp 
reparuje gruntownie II. H 1 u fi'.

Poznań, ul. Fryderykowska 33. [2618]

Wprawne szwaczki białej bielizny znajdą 
zatrudnienie u sióstr Weise, ulica Wenecka 
No. 5. (2692!

Ludwika Oelsnera wd.

Dnia 2 września zginęła cbarcica żółto- 
biała. — Uprasza się takową do Dominium 
Kiączyna oddać za stósownśm wynagrodze
niem. [2685]

16“/,.-17, paź. 16%-”,,, list. 16*/, pł., g,, 
16 '/„ na wiosenną odstawę 16%, tal. żąd.

Berlin, 4 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—78 taf n 

wedle jakości. Zyto: wyp. 2000 cent., w
z. i wrz.-paź. 49’/,—:. 
list.-gr. 47‘A—%-i]

iudc

Abitnryent N. N., Polak, każdego czasu za
jąć może miejsce nauczyciela domowego, mu
zykalny na fortepianie. O bliższych warunkach 
przyjęcia dowiedzieć się można na frankowane 
listy w Jaraczewie poste restante. [2641]

Poszukuje się guwerner bezżenny, z kwali- 
fikacyą pedagoga do dwóch chłopców do Kró
lestwa, któryby ich do klas wyższych gimna- 
zyalnych przysposobić mógł? Bliższą wiado
mość udzieli zgłaszającemu się ekspedycya 
Dziennika Pozn. [2688]

Dystylacya w mieście powiatowćm, w nie
zbyt wielkićj odległości od Poznania, jest do 
wydzierżawienia od św. Michała r. b. Położona 
w Rynku, zaś mieszkanie, kuchnia, sklep i spi
żarnia jak najwygodniejsze. Bliższćj wiado
mości zasięgnąć można w ekspedycyi Dzień. 
Pozn. [2689]

lekarka ma nogi.
IKTa ern i nf ki chorowite §uzu wrosłe 

paznogcie, brodawki, 
miętlice, narośla itd. leczę w kilku minutach 
radykalnie bez bólu i rozlania krwi nieużywa-
jąc noża; mianowicie polecam:

Kreozotyn I.
niezawodnego uleczenia chorowitych guzów, 
mianowicie jeżeli takowe skomplikowane są z 
spuchnięciem kości i chronicznćm zapaleniem 
kości.

Kreozotyn II. %%%
z niezawodnym skutkiem najgwałtowniejsze 
bóle nagniotków, usuwa wyrostki rogowe bez 
uszkodzenia nogi. Udziela się bliższa instruk- 
cya używania. Zamiejscowym można przesłać. 
Polecenia wysoko postawionych medycynerów, 
tudzież innych renomowanych lekarzy obejrzeć 
można od 8 do 1 i od 2 do 7 godziny przy ul, 
Królewieckićj 2 u wdowy Oelsner na drugiśm 
piętrze. [2690]

LOTERYA.
Odnowienie losów do trzecićj klasy 126 lo

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późnićj do. 12 t. m. włącznie nastąpić.

Poznań, dnia 5 września 1862.
Nadkolektor loteryi

[2686] Fr. B i e fi e tf© 1 <1.

2000 funt., 49, na wrz. 
paź.-list 48%—%—%, list.-gr. 47*/,—% i(, , 
wiosenną odstawę 46*/. tal. pł. Jęczmień: d,7n/ 
25 szf 36—42 tal. Owies: w miejscu 1200 fa " 
22 —24, na wrz. i wr.-paź. 23, paź.-llst. 23% 
pł., list.-gr. 23% żąd., na wiosenną odstawę 2!
% tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 100M 
bez beczki 14’/, żąd., na wrz. 14%,, wr.-paź. | IfZI 
—‘/„—"/a.. paź.-list. 14%—*/, pł. 14% żą’ 

14’,—%, pł. 14% żąd., maj 13**/,,—14

moi

odn

w

por,gr.it ,---/,« ¡Ji. it /3 uiaj '
luty 14% tal. pł. Okowita: wyp. f.0,000 km ipN 
miejscu 8000% Trał, bez beczki 18%,-’/,, ¡|, 

na wrz. i wrz.-paź. 18%«——%,
■%, list.-gr. 16*%,—17%„ m:

Wrocław, 4 września.
śred.

17%-’,, W tnic
źoy

<O 16. Plac Wilhelmowski 16. CSi
-a

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 5 września.

BAZAR. Wł. dóbr Skrzydlewski z Woli, Skrzydlew- 
z Mechlina, Skrzydlewski z Sulencina, Skrzy-ski

już
¡tki

75-# ;¡] 
74-131 
52-St i* 
37—33 j])Q 
22-23 1 
tó-tóleść

Na targu:

Pszenica biała

piękna
sgr.

84—86
„ żółta 82—84 80

Zyto 57—58 56
Jęczmień 40—42 39
Owies 25—26 24
Groch 5.2—54 50
Na giełdzie: Żyto: na wrz.

dlewski z Ocieszyna, Zdembiński, Chmilewski i Mie
lęcki z Kr. Polskiego, Otocki z Gogolewa, hr. Kwi- 
lecki z Oporowa, Żychliński z Skolnik, kap. Sie
rakowski z Rosyi, adw. Woyciechowski z Kr Pol
skiego, prof. Małecki z Lwowa i kup. Sandberg 
z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. WŁ dóbr. Voge z Szl. Ostrowa, 
urz. Dobrowolski z Konojadu i kup. Winkler z 
Wrocławia.

HOTEL DU NORD. Szamb, hr. Żółtowski z Cza- 
cza, prób. Sczygulski z Dusznik, hr. Kwilecki z 
Górnej Świednicy, Wolniewicz z Dębicza, liościel- 
ski z Smiełowa, Trąpczyński z Bielaw, Zakrzewski 
z Żabna, Mlecki z Ostrówka i Gorzeński z Smie- 
łowa.

MILI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Stha- 
mer z Draulitten, Gueterbock z Owieczek, Ober
wali z Wilhelmshuette, Steinicke z Szczecina, 
Peckolt z Nordhausen, Kreiss z Kreuznach i Kas- 
sirer z Świętochłowicza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. Wórsley Esq. 
z Dublina, wł. dóbr Gorzeński z Gębie, Bieńkow
ski z Smuszewa, Laszczyński z Grabowa i Woll- 
zogen z Wsch. PrusA Palmer z Hamburga, Esch-

44 pł.,
44 żąd., paź.-list. 43’/, żąd., list.-gr. 42%
42’/, tal. !pł. Owies: na wrz. 20 żąd., kw.^lM 
taL pł. Olój rzepiowy: wyp. 100 cent., w 
scu 14, na wrz. 13”/„ żąd., wrz.-paź., paź.-list, 
gr. ij gr. sty. 13% pł., kw.-maj 13’/« tal. żąd. 01 
wita: niższe ceny, w miejscu 17, na wrz. 16]%, 
wrz.-paź. 16%, pł., paź.-list. 16%, żąd., lisŁ-gr. 
pł., kw.-maj 16% tal. żąd.

Bydgoszcz, 4 września. 
Pszenica: węcpel 62—73 tal. Żyto: 42-44 

Jęcz mień: wielki 34—36, mały 28—80 tąl. 0» pUI 
stary szf. 1 tal., nowy 25—26 sgr. Groch: w 
—42 tal. Rzepak: 88—92. Rzep: 90—94.

ilieił%, M

wita: 8000% Trallesa 18’/, tal.

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

ak

dnia
5 września I! ipt

S£ Powróciwszy z mój podróży w celach handlowych zaopa-
p? J t v r .. . zugęn z łisscu. rrus, raiuier z nam
o trzylem skład mói na nadchodzącą porę przez bezpośrednie ^richt z Królewca i Ulrich z iseriohn. fl sniau j , . . 8 1 H U r HOTEL FRANCUSKI Kup. Rischbieterzakupna w najnowsze francuskie i angielskie materye z odpo- o-

jS wiedniemi modelami i polecam takowe Szanownej Publiczności g“ 
do łaskawego uwzględnienia,

3 Tt/r 6o

O

<e>
M. Graupé, s

[2691] 16. Plac Wilhelmowski 16. CD

z Dessa-
wy, Moll z Leszna i Kneusel z Berlina, wł. dóbr 
Recke z Aschersleben, fab. Lohmann z Gubeny, 
kap. Jester z Baerenburga, Sikorski z Mieleszyna, 
Ritter i Luetzmann z Wolmirstaedt.

POD CZARNYM ORŁEM. Ob. Przybylski z Pod- 
stolic, insp. Eckhahn i wł. dóbr Schmidt z Cho- 
rzewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Bartelsem z Wiel. 
Starołęki, dr. Cron z Sławy, ob. Bellach z Byd
goszczy i pani Schmeckel z Wrześni.

od
tali sgl

C. Sametzki,
__ sny cer» i mistrz kamieniarski,

ma zawsze wTelki zapas i wygotowywa w pracowni swojćj przy ul. Fryderykowskiej 28 wszelkie
roboty w marmurze, piaskowcu i polirowanym granicie,

jako to: nagrobki, płyty nagrobkowe, madonny i wizerunki świętych wedle jakiegobądź wybra
nego modelu; tudzież posadzki marmurowe, wschody, słupy, gzimsy i wszelkie inne eleganckie 
roboty budownicze. [2683]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 5 września
Żyto: mocno się trzymało w cenie, na wrz. 42, 

wrz.-paź. 41%, paź.-list. 41’4 pł. 41%, żąd., list.-gr. 
41%—’/„ gr. sty. 41%, na wiosenną odstawę 41’/, 

al. żąd. Okowita: mocno się trzyma- 
16,000 kwart, z beczką na wrz..

pł. 41% tal
ła w cenie,

Pszenicy pięknój szfl. 16. gm.
„ średniej „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ .............
„ lżejszego „ ............... .

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego „ ................

Owsa . . . . „ ............... .
Grochu do gotow. „ ...............

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ —........
Tatarki . . . „ ...............
Perek ...............
Masła, gam...................................
Koniczyny czerw „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.....................................
Słomy, „ .....................................
Oleju, „ .....................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 4 września...

dnia 5 —

2,23'
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KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 4 września.

I
Papiery pruskie. % dano.

pła
cono.

Pożycz, dobrow.......
— rząd. 1859........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57, 59
— 1856.........
— prem.1855.........

Obligi długu skarb....
— Marchii...........

Listy zast March...
— ’ Prus Wsch_...

4%l - ( 102
108%l —

Pomor..

W. Ks. Pozn. ..
— (nowel
— (nowe)

Szląskie..............
gwar. B..............
Prus Zach.......

4%
3%
3%
3’/>
3%
3%
4

3%
4
4

7-
7:

3%
4

92%

91%

99%

99%
102%
102%
125
90%
39%

39%
99%

101%'
104%|
99

95

— rent. March......
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn...
— Pr. Wsch. i Zach. 
— Nadreńskie........
— Saskie...........
— Szląskie.. i............
Papiery zagraniczne.

Austr. metalL.........
— Pożycz, naród...
— Oblgi 250 fl......
Rosy. 5 poży. Stiegl...

— 6 —
Rosy, poży. angieL....

100

71

887«
99%

106%
1007,

100%i
99%j

100%'
100%;

55%l
65%

87’/,'
96%
94%

Polak, obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lnjdory...........................
Złota, funt, cel............
Sróbra dito............
Saskie bil. kas..............
Niem. hankn................ .

— płat, w Lipsku
Austr. bank..............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych. 
Berlin-Anhalt:.........
Berlin-Hamb.................
Berl.-Poczd.-Magd......
Beri. Szczeciń..............
WrocŁ-Freib............

— najnow...............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin.........
'— pierwot.............

Dolno-Szl.-March. ... 
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot.........
Półn. FrycL-Wilh. .. 
Górno-Szl. A. i C...

— Litt. B...........
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn............

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas..........

4
4
4
4
4
4
4
4

4r-

4
4
5 
4

i?

f’
3%

4%- pł«.-
dano. cone.

— 84%'
947,
— 24 1
— 87%'
93

— 113%
109%'

— 460%
— 29 23
— 99%

__ 99%
— 79%;
— 37%
— 4%

138%
— 120 !
__ 212
— 128 !
— 132%j

83%
— 56%
92%

947,
99’/, —

75%

__ 66
— 1677«!
— 145
— 50%

100%—

1147,

Beri. Tow. hand. 
Gdański bank pryw... 
Dysk. Udział kom —
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito.................
Królew. dito.................
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow.......
Prusk. udz- bank.......
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerw 
Concordia..,
Magd, assek. ogn..

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt ............ .

Berl. -Hamb...............
— H. Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt. C............
— Litt D.............

Berl.-Szczecin..........
— H. Em........,

Koz lo-Bogumin
— HI. Em........

Dolno-Szl.-March...,
— konwen............
— — III ser..
— — IV. ser..

P6In.-Fryd.-WUh.... 
G6rn.-Szi. Litt A..
— Lit. B.

żąd.
wyp.

1 % ,*vdano.
pl»-
cono.

4 94 — i

4 103 — i

4 — 96%
4 827,
4 100 — (
4 100 — i
4 — 77%;
4 — 90”,i
4 95 —
4 ' — 99

4% — 123
4 — . 91%

5 94
5 33% —
4 110 —
4 505

4
4% — 101%
4‘% 100
4% 99% —

4 98%
101%
1017,

/ —

A
4 — 96%
4 92

4% — ' i—
4 — 98’/,
4 987,
4 — 987,

4% 101% —
—, —

4 — L—
3% — —

ią- pła-
% dano. cono.

967«
84%

Głog.-Żegftn............
Brzeg.-Niskie.......
Doln.- SzL-March...

— Lit D............
— Lit E............
— Lit F.........

Starogr.-Pozn.........
— II. Em..........

KURS GIEŁDY W
dnia 4 września. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory..............
Lnjdory........ ................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw......

— nowe......................
— nowe.................
— Listy Rent...........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A........
— nowe......................
— Lit. B.
— Lit. C........ .....y(
— Listy Rent.......>.
— Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast......
— no w. Emis..........
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. ó 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye............
Szląski bank................
— tow. assek. ogi

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg............... ..
— now. Emis........
— obi. z praw, pierw.

WROCŁAWIU.

87”

79’/,

Nakładam i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznania

3%

4
3%

4
4
4
4
4

4%
4
4
Ï

5
4
4
4

4
4
4

4%

99%
100

1027,
1027,

102%
100”,

65%

97

133%

97%

95%

109%

1037,
98%

94%

87%

% dano. c:

4 —
4 83%
4 —
4 — lii

3% —
3% —-
T 97%
3%
7’

857,
102%,

4 57%
4% —

ez
— Lit B.......
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit E
— ..............Lit F.

OpoL Tarnów.. .
Koźlo-Bogumin...

— obL z pr. pierw..
KURS STÓW. KUP. W POZNA®1

dnia 5 września.
Pozn. List Zastaw.

— nowe..............
— nowe.............

Pozn. List Rent...
— akc. bank. prow.
— obL prow...... .
— obligacye pow..
— obL meL Obry.

Prusk. obL skrb....
— poży. skarb..
— dóbr. poży...
— poż. skarb...

SzL List Zast...
Zach. Prusk.......
Polskie................

— obl.zpr.pierw.E,
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